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I. LITERA I DUCH

1. N ow y m szał w  języku niem ieckim

W ielkie dzieło now ego w ydania ksiąg liturgicznych K ościoła rzym skiego, 
w  w yniku realizacji postanow ień soborowej K o n sty tu c ji o św ię te j L itu rg ii, 
dobiega końca. Tym  razem  jednak ukazanie s ię  tzw . ed itio  ty p ic a  poszcze­
gólnych ksiąg nie oznacza końcow ego etapu odnow y liturgii na płaszczyźnie  
w ydaw niczej. Po tym  etapie następuje drugi, który praw dopodobnie będzie 
trw ał jeszcze dosyć długo: przygotow anie aprobow anych „typicznych” w ydań  
ksiąg liturgicznych w  poszczególnych językach narodow ych. Przy obecnie 
przyjętej zasadzie pew nego p luralizm u w  liturgii i danych przez praw odawcę 
centralnego m ożliw ości adaptacji liturgii do w arunków  poszczególnych regio­
nów  językow ych i narodowych, te w ydania ksiąg liturgicznych będą ty lko  i po 
prostu w iernym  przekładem  w atykańskiej editio typ ica . D latego w arto śledzić 
zastosow ane w  poszczególnych krajach rozw iązania i in icja tyw y  w  zakresie 
dozwolonej adaptacji now ych ksiąg liturgicznych.

N um er 106— 107 „N otitiae” z r. 1975 przynosi artykuł R. K a c z y ń s k i e ­
g o  om aw iający now e k sięg i liturgiczne aprobow ane dla krajów  języka  
niem ieckiego. Szczególnie interesujące są w  tym  artykule inform acje dotyczą­
ce now ego m szału w  języku n iem ieckim . N ow y m szał aprobowany przez kon­
ferencje biskupów  RFN, A ustrii, Szw ajcarii i  Luksem burga 23 IX  1974 a nas­
tęp n ie 10 X II tegoż roku przez K ongregację K ultu  Bożego, zaczął obow iązy­
w ać w  regionach języka niem ieckiego od W ielkiego P ostu 1976 r. N osi on 
tytuł: D ie F eier der heiligen  M esse. M essbuch fü r die B istü m er des deutschen

* Redaktorem  niniejszego biu letynu jest ks. Franciszek B l a c h n i c k i ,  
Lublin.
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S prach geb ie tes. A u th en tisch e  A u sgabe fiir  den  litu rg ischen  G ebrauch  (Cele­
bracja M szy św iętej. M szał dla b iskupstw  n iem ieckiego rejonu językow ego. 
W ydanie autentyczne dla użytku liturgicznego).

A by w ydana księga n ie  była zbyt w ielka  i ciężka, postanowiono — po
długiej dyskusji —  podzielić teksty  m szalne na idwie części, w  ten sposób  
jednak, aby n igdy n ie  trzeba było używ ać obu części rów nocześnie, w  ramach  
jednej celebracji.

Część I m szału zaw iera tylko w  języku niem ieckim : dokum enty w prow a­
dzające (W prow adzen ie  ogólne M szalu  R zym sk iego ) i  liturgię W ielkiego Tygod­
nia; w  języku łacińskim  i niem ieckim : całe P ropriu m  de tem pore , O rdo M is- 
sae, uroczystości św iętych  i św ięta  pańskie z P roprium  Sanctorum-, w  języku  
łacińskim  tylko: com m unia, te x tu s  ad d iversa , L ectionariu m  parvum .

Część (tom) II m szału zaw iera ty lko teksty w  języku  niem ieckim , a m ia­
now icie: kalendarz dla rejonu języka niem ieckiego, w szystk ie  teksty  m szalne 
z w yjątkiem  W ielkiego Tygodnia i dodatki (A ppen dices). W ten  sposób now y  
m szał w  pierw szej części zaw iera taki w ybór tekstów  w  języku łacińskim , 
żeby m ożna było w e w szystk ie  n iedziele i św ięta  nakazane spraw ow ać litur­
gię po ła d n ie  i to rów nież ze śp iew em  celebransa, albow iem  prefacje i inne  
części m od litw  eucharystycznych są podane nutami.

M elodie do tekstów  w  języku n iem ieckim  są  liczne, rów nież do aklam a­
cji w  liturgii słow a, do w szystk ich  prefacji, także w łasnych  regionalnych (np. 
trzecia prefacja adw entow a, na w spom nienie N arodzenia NM P, M atki Boskiej 
B olesnej, św iętych  regionalnych) oraz do innych części m odlitw  eucharystycz­
nych, do w szystk ich  uroczystych b łogosław ieństw  oraz form uły rozesłania.

M szał korzysta rów nież z dwóch m ożliw ości urozm aicania tekstów  litur­
gicznych w skazanych przez lis t  okólny K ongregacji K ultu Bożego w  spraw ie 
M odlitw  eucharystycznych. Zgodnie z n. 10 tego listu  w prowadzono dodatko­
w e teksty  em bolizm u na  szczególne dni roku liturgicznego (niedziele, uroczys­
tości lub św ięta  O fiarow ania Pana, Z w iastow ania Pana, Narodzenia Jana 
Chrzciciela, W niebow zięcia NM P, Jej Narodzenia, W szystkich Św iętych, N ie­
pokalanego Poczęcia NM P, rocznicy dedykacji kościoła). Ponadto, zgodnie 
z n. 14 tego listu , podano w ie le  form uł do w yboru celebransa dla w ezw ań  
i  zachęt (m onition es), k tóre z natury sw ej n ie dom agają się, aby były w ygła­
szane dosłow nie w edług form uł podanych w  m szale.

Sam e tek sty  M szału R zym skiego zostały przetłum aczone w  żmudnej pracy 
trw ającej cztery lata. Zanim  zostały zatw ierdzone, były  już stosow ane ad ex -  
p erim en tu m  w  praktyce, zgodnie z zezw oleniem  K ongregacji K ultu Bożego 
z 16 III 1971. W prowadzono now e teksty kolekty (41), m odlitw y nad darami 
(12), m odlitw y po kom unii (15).

N ow y m szał niem iecki ponadto odpowiada życzeniu, często w yrażanem u  
w  naszych czasach, aby były  form ularze m szalne tem atyczne (M otivm essen ). 
Jak k iedyś podobne życzenie zostało zaspokojone przez m sze w otyw ne do 
św iętych  na poszczególne dn i tygodnia, tak w  now ym  m szale pew ne teksty  
liturgiczne już zastosow ane w  różnych m iejscach tej sam ej k sięg i w  ten sposób  
uporządkowano tem atycznie, że pow sta ły  form ularze na cztery tygodnie. Np. 
„tem aty” drugiego tygodnia proponow ane są następująco: K ościół i  jedność; 
Pokuta i zadośćuczynienie; W okół ołtarza Pana; Chrystus um ęczany dla na­
szego zbaw ienia; N ow e i w ieczne przym ierze Boga ze sw oim  ludem . Podobnie 
opracow ano cztery form ularze na p ierw szy tydzień A dw entu i  W ielkiego Postu, 
na ostatni tydzień okresu paschalnego i p ierw szy tydzień października.

W łasne form ularze m szalne odpow iadające kalendarzow i partykularnem u  
całego regionu zostały w łączone do P roprium  Sanctoru m  M szału Rzym skiego. 
M sze w łasn e  poszczególnych d iecezji m ogą być łatw o w łączone do przew idzia­
nego m iejsca na końcu m szału.
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Pow yższy przykład w skazuje, ile  m ożliw ości adaptacyjnych i tw órczych  
stwarza tłum aczenie posoborow ych ksiąg liturgicznych na język i narodowe. 
Czy przygotow ane polskie tłum aczenie M szału Rzym skiego w ykorzysta te  
m ożliw ości ?

Na podstaw ie N otitiae 11(1975)191— 193
opr. F. B.

2. Nowa Kongregacja Sakramentów i  Kultu Bożego

K onstytucją apostolską C onstans nobis  z 11 lipca 1975 r. P  a w  e ł  VI po­
w ołał do życia now ą K ongregację Sakram entów  i K ultu Bożego (Sacra Con- 
gregatio  pro Sacram en tis d ivinoqu e C ult N ow a kongregacja zastąpi d w ie  
dotychczas istniejące: K ongregację D yscypliny Sakram entów  i K ongregację  
K ultu Bożego.

Dokonaną reform ę dykasterii K urii Rzym skiej papież uzasadnia w ytyczny­
m i Soboru W atykańskiego II, w  m yśl których w szystk ie  urzędy kurii m ają  
być skutecznym  narzędziem  w  rozw iązyw aniu staw ianych im  zadań, odpow ia­
dając coraz bardziej w ym aganiom  pastoralnej działalności K ościoła w e w spół­
czesnym  św ie c ie 2. D okonyw ane stopniow o zm iany w  różnych dykasteriach  
kurii w ynikają także z pragnienia lepszego dostosow ania istn iejących  
struktur Kościoła, aby służyły  one skuteczniej i lepiej dobru całego Ludu Bo­
żego. B ow iem  istotnym  ich celem  i pow ołaniem  jest służba (earum  natura in. 
m in istran do  contineatur).

Poniew aż działalność pow ołanej w  1969 r. K ongregacji K ultu  Bożego 8 w y­
kazała, że jej kontakty z K ongregacją Sakram entów  b yły  tak częste i ścisłe, 
zrodziła się najpierw  m yśl, a potem  przekonanie, pow ierzenia w szystkich  tych  
spraw  jednej, now ej kongregacji. W ynika to stąd, że przedm iotem  zaintereso­
w ań dotychczasowych obydwu kongregacji jest ta sam a rzeczyw istość teolo­
giczna, której aspekty liturgiczno-kultow e i pastoralne są n ierozerw alnie zw ią­
zane z aspektem  praw nym  i dyscyplinarnym . N ow a kongregacja m a w ięc tę  
bogatą rzeczyw istość liturgiczno-sakram entalną traktować organicznie i bar­
dziej w szechstronnie, uw zględniając w szystk ie jej złożone aspekty. Jednocześ­
n ie papież w yraża przekonanie, że działalność now ej kongregacji przyczyni się  
w  jeszcze w iększym  stopniu do dzieła odnow y liturgicznej, zapoczątkow anej 
przez Vaticanum  II, w  którą w łączy ł się cały K ościół i  która przyniosła już  
obfite ow oce duchow e całem u L udow i Bożemu.

O m awiany dokum ent papieski zaw iera następujące istotne postanow ienia  
prawne:

1) K ongregacja K ultu Bożego i K ongregacja Sakram entów  przestają is t­
nieć w  dotychczasow ej form ie,

2) U stanaw ia się now ą kongregację, która nosi nazw ę K ongregacja Sakra­
m entów  i K ultu Bożego,

3) N ow a kongregacja, na czele której stoi kardynał prefekt, m ający do po­
m ocy sekretarza, dzieli się na d w ie sekcje: jedną dla dyscypliny sakram entów, 
drugą d la kultu  Bożego. Każda sekcja ma sw ego podsekretarza 4.

1 L ’O sservatore Rom ano z dnia 18 lipca 1975 r., s. 1.
2 A AS 59(1967)885—928.
3 Por. A A S 61(1969)297— 305.
4 L’ O sservatore Romano z 18.7.75. podaje jednocześnie, że papież m ianow ał

kard. Jam esa Roberta K n o x a  prefektem  nowej kongregacji (kard. J. R.
K n o x  był od 25.1.74 r. prefektem  obydwu dotychczasowych kongregacji).
Sekretarzem  został m ianow any abp A ntonio I n n o c e n t  i; podsekretarzem  sek -
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4) Sekcja pierw sza ma kom petencje dawnej Kongregacji Sakram entów  
określone przez konstytucję apostolską R egim ini Ecclesiae  nr 54—57 ,5 druga 
zaś — upraw nienia i  zadania daw nej K ongregacji K ultu Bożego zawarte 
w  konstytucji apostolskiej Sacra R ituum  C ongregatio  nr 1— 4 8.

Postanow ienia zaw arte w  konstytucji C onstans nobis  w chodzą w  życie 
dnia 1 sierpnia 1975 r.

W zw iązku z om aw ianym  dokum entem  w arto odnotow ać kom entarz (bez 
autora), który ukazał się w  „L’O sservatore Rom ano” z dnia 20 lipca 1975 r., 
w  dw a dni po opublikow aniu konstytucji C onstans nobis.

A utor kom entarza po om ów ieniu dokum entu dość dużo m iejsca pośw ięca  
działalności dotychczasowej K ongregacji K ultu Bożego i jej sekretarzow i arcy­
biskupow i A nnibale B u g n i n i e m u .  Dzieło odnow y liturgicznej dokonane już 
dotąd, nazyw a najw iększym  ze w szystkich  tego rodzaju reform  w  dziejach  
K o śc io ła 7. Chodzi tu głów nie o przygotow anie i w ydanie now ych ksiąg litur­
gicznych, odznaczających się głęboką treścią teologiczną, przejrzystą i prostą 
form ą, m ożliw ością adaptacji stosow nie do m entalności w iernych różnych koś­
cio łów  lokalnych i w reszcie w prow adzenie języka ojczystego do liturgii. Praca 
ta  jest dziełem  przeszło 50 b iskupów  i  150 konsultorów , najpierw  w  „Radzie 
do należytego w ykonania K onstytucji o św iętej liturgii”, a następnie w  K on­
gregacji K ultu Bożego. D okonane przez nich dzieło ma w ielk ie  znaczenie dla 
Kościoła. K om entator w yraźnie stw ierdza, że anim atorem  i koordynatorem  
w szystk ich  w ysiłków  zm ierzających do odnow y liturgii był abp A nnibale B u- 
g n i n i ,  najpierw  jako sekretarz „Rady do w ykonania KL”, obok jej przew od­
niczącego kard. Giacomo L e r c a r o ,  a następnie jako sekretarz K ongregacji 
K ultu Bożego z następującym i jej prefektam i: kard. Benno G u t ,  Arturo T a -  
b e r a  A r a o z  i Jam es Robert K n o x .  Abp A.  B u g n i n i  k ierow ał pracam i 
licznych kom isji, godząc z  odwagą i cierpliw ością w ystępujące w  nich różne 
tendencje, dokładając w szelk ich  starań, aby odnow a liturgii stała się praw ­
dziw ym  pokarm em  duchow ym  Ludu Bożego.

ks. C zesław  K ra k o w ia k , Lublin

II. URZĘDY I SŁUŻBY  

Pro opporlunitate

W arto, aby każdy kapłan — przew odniczący zgrom adzenia liturgicznego  
oraz odpow iedzialny za form ację służby liturgicznej zapoznał się z refleksjam i 
autora glossy w  num erze 106— 107 „N otitiae” z r. 1975 na tem at w pływ u n ie­
w innego zwrotu pro opportu n ita te , często spotykanego w  posoborow ych księ­
gach liturgicznych, na praktykę liturgiczną.

Zwrot ten, w  m yśl in tencji praw odaw cy, jest jakby apelem  pod adresem  
w łaściw ego zm ysłu liturgicznego i w yczucia kapłana-liturga, aby m ógł dosto­
sow yw ać przepisy liturgiczne do aktualnej sytuacji, do rodzaju zgromadzenia, 
do okoliczności czasu i m iejsca. Chodziło o to, aby uniknąć skostnienia i sfor­
m alizow ania w  stosow aniu norm  liturgicznych, aby rubrykom  nadać charak­
ter pożytecznej pom ocy pastoralnej. C elem  było uczynienie kapłana odpow ie­
dzialnym , nie zaś tylko m echanicznym  w ykonaw cą zarządzeń.

cji sakram entów  A ntonio M a g n i o n i ,  podsekretarzem  sekcji kultu Bożego
V irgilio N o e .

5 A AS 59(1967)903—904.
« A AS 61(1969)299—301.
7 L ’ O sservatore Romano z 20 lipca 1975 r. s. 2.
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Tym czasem  rubryka p ro  opportu n ita te  stała się faktycznie zachętą do 
całkow itego zaniechania czynności liturgicznych w ażnych, pożytecznych, jak  
najbardziej stosownych. Przyczyniła się  do pow stania pew nego rodzaju „pus­
ty n i” obrzędowej. Oto kilka przykładów.

a) K a d z i d ł o
IGMR w  n. 27 m ówi: „...kapłan, jeś li to w skazane, pro  opportu n ita te  może 

ołtarz okadzić”, a w  n. 85: „Kapłan... m oże okadzić ołtarz, obchodząc go do­
okoła”.

Co oznacza tutaj zw rot pro  opportu n ita te  ? Przede w szystkim  trzeba zw ró­
cić  uw agę na sens pozytyw ny tej rubryki. W daw nych przepisach liturgicznych  
u żyw anie kadzidła było zastrzeżone do pew nych funkcji uroczystych (np. 
tzw . m sza z asystą). Obecna rubryka stanow i zachętę do używ ania kadzidła 
w  każdej M szy św . cum  popu lo , zw łaszcza w  niedzielnej M szy św . w spólnoty  
lokalnej (parafialnej). T ym czasem  zw yczaj ten zanika praw ie zupełnie. W szys­
tk ie zm ysły m ają w iernym  pom agać w nikać w  m isterium . Ogołocenie obrzędów  
z pew nych elem entów  zm ysłow ych oznacza ich zubożenie, stają  się one suche 
jak szkielety, bez życia.

Trzeba w ięc przyw rócić używ anie kadzidła w  celebracjach uroczystych, 
zw łaszcza w  zgrom adzeniach liczniejszych. N ależy okadzać w szystko, co prze­
w idują rubryki: ołtarz, k sięgę E w angelii, krzyż, relikw ie, św ięty  lud Boży. 
K adzidło w ybrać pachnące, najlepsze, jakie można znaleźć, n ic n ie jest zbyt 
drogie dla Pana; Od m inistrantów  trzeba w ym agać, aby kadzielnica była peł­
na w ęgielków , kadzidło nasypyw ać obficie, aby praw dziw y obłok pachnący 
okrył ołtarz i  przestrzeń kościoła. W tedy będzie to w ym ow ny sym bol m odlitw y  
w znoszącej się do Pana.

Można tu przypom nieć, co k iedyś pisał o kadzidle Romano G u a r d i n i :  
„Ileż w  tym  w zniosłego piękna, gdy jasne ziarenka kadzidła padną na żarzą­
ce się w ęgle  i gdy z rozkołysanego trybularza popłynie dym  wonny! Jest to 
jakby m elodia opanow anego ruchu i  m iłego zapachu. Czynność pozbawiona  
w szelk iego praktycznego celu , czysta jak pieśń. P iękna rozrzutność drogich 
klejnotów . Ofiarna, hojna, w szystk iego się w yrzekająca m iłość.

Tak było w tedy, gdy Pan siedział w  B etanii, i gdy Maria, przyniósłszy  
słoik drogocennego olejku nardow ego, w yla ła  tę w onność na św ięte  Jego nogi, 
w ycierając je  w łasnym i w łosam i, a w oń  napełniła  dom cały. Ludzie ciasnego  
■umysłu szem rali; „Na cóż ta utrata ?” A le Syn B oży odrzekł: „Dajcie jej 
pokój, uczyniła to na pogrzeb m ój”. B yła to tajem nica śm ierci, m iłości, woni 
i ofiary.

Podobnież ma się spraw a z kadzidłem : jest w  nim  tajem nica piękności, 
nie w iedzącej o żadnych korzyściach, ale pow stającej sam orzutnie. Tajem nica 
m iłości, gorejącej i spalającej, przechodzącej naw et przez śm ierć. Także i tu­
taj zatrzym uje się oschły um ysł i pyta: Na co to w szystko ?

Jest w  nim  ofiara w oni, a wszak i Pism o św ięte  pow iada: Takie są modły  
św iętych. K adzidło jest sym bolem  m odlitw y i to w łaśn ie ow ej m odlitw y, któ­
ra n ie  m yśli o żadnej korzyści; która n ie  pragnie niczego, lecz jaw i się jak 
Gloria po każdym  psalm ie; która w ielb i i pragnie Boga darzyć dziękczynieniem , 
iż On jest tak w spaniały” (Z naki św ięte).

b) Ś w i e c e

IGMR w  n. 82 w yliczając skład procesji w ejścia w ym ienia także m inistran­
tów , którzy pro opportu n ita te  n iosą św iece. N. 94 m ów i, że diakon zanosi księ­
gę ew angelii na am bonę „poprzedzany przez m inistrantów , którzy m ogą nieść 
kadzidło i św iece”.

Z astrzeżenie pro opportu n ita te  odnosi się tutaj do tej sytuacji, niestety  
często dziś spotykanej, że trudno znaleźć dwóch m in istrantów  w  m ałej parafii
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lub w e w spólnocie czysto żeńskiej. Gdzie jednak istn ieją m ożliw ości, należy 
rubrykę odczytać jako zachętę do używ ania św iec przy procesji w ejścia i w y jś­
cia oraz przy proklam owaniu E w angelii.

Ś w iece  są  oznaką czci w obec krzyża i  słow a Bożego. Ś w iece przem aw iają  
do w zroku i są znakiem  w iary: „Spraw, niech ona stan ie  s ię  w yrazem  tw ojej 
duszy. N iech  budzi się w  niej w szelka szlachetna gotowość: Jestem  tu, o P a­
n ie  ! W ów czas ow a strzelista i czysta postaw a w yda ci się w yrazem  w łasnego  
tw ego usposobienia. N iech  cała tw oja  gotow ość okrzepnie w  praw dziw ą w ier­
ność. W ówczas będziesz m ów ił w  duchu: Panie, w  tej św iecy  oto ja sam  stoję  
przed T obą” (R. G u a r d i n i, Z naki św ię te).

Ktoś m oże pow iedzieć, że procesja w ejścia i  w yjścia bez krzyża, bez św iec  
i bez kadzidła, jest bardziej prosta, pow ażna, bardziej „ d e m o k r a t y c z n a ” . Co 
za n iep orozu m ien ie! Im bardziej jakiś obrzęd jes t kom pletny i w ykonany  
pięknie, tym  bardziej przem aw ia do um ysłu i do serca w iernych. P ew n e ram y  
sakralności i określonego porządku służą um acnianiu w iary, albow iem  
strzegą one zm ysłu tajem nicy. W tych  ram ach chce lud w idzieć rozw ijające się 
obrzędy liturgiczne, aby m iały  one m oc w znoszenia um ysłu i serca poprzez 
rzeczy w idzialne do n iew idzialnych.

c) K r z y ż  p r o c e s y j n y

IGMR w  nr 82 m ówi: „pom iędzy n im i (tj. m inistrantam i niosącym i św ie­
ce) si casus fe r t inny m inistrant z krzyżem ”.

Także tutaj to w trącone słow o si casus fe r t  n ie m oże być odczytane jako 
zachęta zw alniająca, ale jako przepis do elastycznego zastosow ania w edług  
konkretnych m ożliw ości. W norm alnej Mszy św iętej parafialnej, celebrowanej 
w  pew nym  stopniu uroczyście, n ie pow inno zabraknąć tego dalszego elem en­
tu, k tóry  przem aw ia tak siln ie  w  sposób w idzialny do zgromadzenia.

W ten sposób procesja w ejścia  będzie pełna i uroczysta: piękny zastęp  
m inistrantów  i k ler celebrujący postępują za krzyżem  niesionym  pom iędzy 
św iecam i.

Krzyż potem  m oże być ustaw iony obok ołtarza na podstaw ie, św iece  mogą  
być użyte do procesji z E w angelią  i  przy ofierze eucharystycznej.

d) D z w o n e k

IGMR w  n. 109 m ów i: „Jeżeli okoliczności za tym  przem aw iają, krótko 
przed konsekracją m inistrant dzw onkiem  daje znak w iernym . Podobnie dzw o­
ni na każde podniesienie zgodnie z m iejscow ym  zw yczajem ”.

Co znów  oznacza w  tym  m iejscu zwrot pro opportu n ita te  ? Oznacza, że 
jeżeli odpraw ia się w  kaplicy z dw iem a siostram i lub czterem a zakonnikam i 
albo z kościelnym , jest rzeczą zbędną dawać znak dzw onkiem , skoro w ym a­
w ia  się głośno słow a m odlitw y eucharystycznej i uczestnicy orientują się 
dobrze, w  którym  m om encie następuje konsekracja. W tych  w ypadkach  
dzw onienie byłoby czystym  form alizm em . Czy jednak m ożna zakładać, że w  du­
żym kościele parafialnym  czy w  bazylice, w szyscy, także ci, k tórzy stoją u w ej­
ścia do kościoła, są skupieni, uw ażni i orientują się, w  którym  m om encie na­
stępuje konsekracja? Dla tych w szystkich  dzw onek może być znakiem  w zyw a­
jącym  do uw agi, do uczestnictw a w  m isterium . D latego należy  przyw rócić uży­
w anie dzwonka, a niech będzie to dzw onek piękny, o dźw ięcznym  i m iłym  to ­
nie. Może on stać się użyteczną pom ocą w  w ychow aniu  liturgicznym  naszych  
w iernych.

e) H u m e r a ł

IGMR w  nr 81 postanawia: „W szyscy, którzy nakładają albę, używ ają tak­
że paska i hum erału, chyba że ze w zględu  na krój alby n ie są one potrzebne”. 
Owo nisi a liter p ro v id ea tu r  oznacza, odnośnie hum erału, iż jest on niepotrze­
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bny, jeżeli alba posiada takie w ykończenie, że zakryw a estetyczn ie szyję i  ubra­
nie św ieckie. W innych w ypadkach hum erał jest nadal potrzebny. W ygląda 
to n ieestetycznie, jeżeli spod alby w yglądają różne elem enty codziennego stroju, 
różnokolorow e koszule, kraw aty, sw etry. Troska o w łaściw y, estetyczny w y ­
gląd kapłana i innych m inistrów  liturgii jest w yrazem  należnego szacunku  
w obec Boga i rodziny Bożej zebranej na m odlitw ę.

f) K w iaty

D aw ne przepisy liturgiczne czyn iły  w yraźną w zm iankę o kw iatach, m ó­
w iąc o ozdabianiu ołtarza. K w iaty  były  traktow ane jako znak radości i św ię­
ta, d latego były  zakazane na ołtarzu w  dniach i okresach o charakterze poku­
tnym  oraz przy m szach za zm arłych.

N ow e rubryki nie m ów ią w yraźnie o kw iatach. N ie znaczy to, że zostały  
zapom niane, a liturgia już się n im i nie interesuje. L inia tradycyjna w  tym  
w zględzie pozostaje, ogólnie biorąc, w  mocy.

P ojaw iają się  jednak now e akcenty. Czasem pokutnym  w  pełnym  tego  
słow a znaczeniu jest tylko okres W ielkiego Postu, kiedy nie pow inno być kw a- 
tów . W e w szystk ich  kościołach należy na to zw rócić uw agę, aby przede w szy­
stkim  ołtarz głów ny był przyozdobiony kw iatam i. N ie w ypada, aby jakaś sta­
tua czy kapliczka boczna jakiegoś św iętego posiadała w ięcej kw iatów  i św ia ­
teł niż ołtarz. W każdą n iedzielę jako w  dzień Paschy ołtarz głów ny pow i­
nien głosić sw oim  w yglądem  i sw oją ozdobą chw ałę Z m artw ychw stałego. 
W ciągu roku liturgicznego będą pew ne okresy uprzyw ilejow ane odnośnie  
ozdoby ołtarza, w  m iejscu przechow yw ania Sanctissim um , przy tabernakulum  
(jeżeli zgodnie z przepisam i m ieści się ono poza ołtarzem  głów nym ) 
przez cały rok mogą być k w ia ty  jako w yraz adoracji i  m iłości. O czyw iście  
całkow icie należy w ykluczyć z kościoła w szelk iego  rodzaju k w iaty  sztuczne.

N a podstaw ie N otitiae 11(1975) 196—201.
opr. F. B .

III. D IAK ONIA SZTUKI

1. Sztuka sakralna a odnowa liturgii

Papieska K om isja C entralna dla Spraw  Sztuki Sakralnej w ydała  dzieło, 
które grom adzi akta kongresu odbytego w  P izie w  roku 1972 i bogatą doku­
m entację na  tem at opieki i konserw acji pam iątek historycznych i artystycznych  
K ościoła w e W łoszech.1

Ten cenny zbiór uw zględnia cały w achlarz ustaw odaw stw a pochodzą­
cego z dokum entów  soborow ych, papieskich, dykasterii i urzędów  Stolicy św ię­
tej oraz instytucji państw ow ych.

Publikacja ta  interesuje w  p ierw szym  rzędzie W łochy, ale jej użyteczność  
przekracza granice regionalne. Z tego też tytułu sygnalizujem y ją w  naszym  
biu letyn ie w  oparciu o recenzję zam ieszczoną w  „N otitiae”.

Książka przeniknięta jest troską o konieczność rozum nej adaptacji istn ie­
jących budynków  kultu  do now ych w ym agań pastoralnych zw iązanych z re­
form ą liturgiczną.

Przestrzeń architektoniczna i m onum entalne dzieła stworzone w  ciągu

1 T utela  e conservazion e del pa trim on io  storico  e t a rtis tico  della  C hiesa in  
Ita lia , wyd. G iovanni F a l l  a n i ,  Roma 1974.
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w ieków  przez sztukę w  celu  jak najlepszej ekspresji liturgii, m uszą dzisiaj 
służyć w spólnocie K ościoła w  kontekście zupełnie innej celebracji liturgii. 
C zy m ożna pogodzić praw a sztuki z w ym aganiam i żyw ej liturgii? W jaki spo­
sób m ożna zm ienić różne obiekty architektoniczne, aby n ie  naruszyć zasad 
artystycznych a rów nocześnie uczynić je zdatnym i do spełn iania aktualnych  
postu latów  celebracji liturgicznej?

Na te pytania odpow iadają w  w yżej w ym ienionym  dziele architekt Luigi 
M o r e t t i  i  ks. P iętro G a r 1 a t o. P ierw szy  z nich jest konsultorem , a drugi 
sekretarzem  kom isji papieskiej. M o r e t t i  radzi, by, jeśli zachodzi w ątpliw ość, 
czy zm iany nie zakłócą całościow ego p iękna i harm onii św iątyn i, raczej zre­
zygnow ać z jakiegoś drugorzędnego szczegółu i dostosow ać o ile  to jest m ożli­
w e, now ą liturgię do istn iejących w arunków . W innych przypadkach jednak na­
leży  odw ażnie podejm ować decyzje odnośnie przesunięcia do przodu m ensy  
ołtarza czy odpow iedniego usytuow ania m iejsca czytania P ism a św iętego.

W w ypow iedzi G a r 1 a t o jest zaw artych szereg norm praktycznych, które 
stanow ią jakby konkluzję d yskusji kongresow ych.

Biorąc pod uw agę różnorodność budynków  sakralnych w zniesionych  
w  przeszłości, n ie m ożna podchodzić do problem u ich adaptacji z rozw iązania­
m i gotow ym i i schem atycznym i. Trzeba koniecznie potraktować każdy obiekt 
jako problem  d la  siebie, zasługujący na specjalne studium  w  celu szczegóło­
w ego zaplanow ania. N iezbędna jest w  tym  w zględzie w spółpraca m iędzy li-  
turgistam i, h istorykam i sztuki, architektam i i innym i artystam i; będzie ona 
gw arancją fachow ego i pow ażnego zaplanow ania obiektu.

O dpow iedzialni za życie liturgiczne, m ając na uw adze konkretne wym ogi 
tego życia, pow inni k ierow ać się pragnieniem  osiągnięcia autentycznych celów  
reform y liturgicznej bez szkody dla w artości historycznej i  artystycznej budo­
w li sakralnych. W obec oczyw istej i uzasadnionej niem ożności przeprowadzenia  
adaptacji całkow itej i ostatecznej, n iech szukają rozw iązań częściow ych, zas­
pokajających praw dziw ą konieczność, pam iętając o tym , że przepisy liturgiczne  
dopuszczają pew ne koncesje w  rzeczach nieistotnych.

W adaptacji kościołów  problem em  najbardziej zasadniczym  i trudnym  
jest adaptacja przestrzeni całego prezbiterium . Trzeba tu przede w szystkim  
przem yśleć sposób ustaw ienia ołtarza, aby zachow ał on charakter „idealnego  
centrum , które spontanicznie skupia uw agę całego zgrom adzenia; jest to bo­
w iem  fundam entalne w ym aganie jego funkcji. W w ielu  kościołach starożyt­
nych to przedsięw zięcie n ie  napotyka na w iększe trudności dzięki obecności 
obram ow ania architektonicznego o takim  uroku, że z ła tw ością  zatrzym uje 
uw agę i spojrzenia w iernych w  sw oim  centrum , także po dokonaniu odpow ied­
niego przystosowania.

Próba tw orzenia now ego punktu ogniskow ego jest dopuszczalna w tedy, gdy 
istn ieje przestrzeń w ystarczająca na  um ieszczenie now ego ołtarza w  odpow ied­
niej odległości od starego (na którym  można by przechow yw ać. N ajśw iętszy  
Sakram ent) i  u lokow anie siedzenia d la  celebransa i asysty. W ykluczając w szel­
ką  im itację stylistyczną, now e dzieło pow inno się narzucić w  pierw szym  rzę­
dzie przez w alory architektoniczne. Tylko dobrze przygotow ani i w rażliw i 
artyści zdolni będą sugerow ać rozw iązania różnych konkretnych przypad­
k ów  np. w ykorzystania cennych zasłon ołtarzow ych, stw orzenia w olnej kom po­
zycji z różnych odzyskanych starożytnych części czy d la  kontrastu um ieszcze­
n ie  ołtarza całkow icie now ego. D latego też dzieło adaptacji trzeba pow ierzyć  
artyście o w ypróbow anej w artości, który zdolny jest tw orzyć now ocześnie  
w  starożytnym  kościele.

Podobne kryterium  należy stosow ać przy porządkow aniu ambon, m iejsc 
dla  celebransa i baptysteriów . Gdzie istn ieje kaplica godna i łatw o dostępna, 
należy  rozw ażyć stosow ność przeznaczenia jej na m iejsce przechow ywania  
N ajśw iętszego Sakram entu. Jeśli jednak n ie  da się przenieść cennego taberna­
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kulum , które w kom ponow ane jest w  całość m onum entalnego starożytnego  
ołtarza, pow inno ono zachow ać sw oją pierw otną funkcję.

U suw anie balustrady m oże być dopuszczalne, jeśli n ie  przedstaw ia szcze­
gólnej w artości i  nie była zaplanow ana jako harm onijna całość zespołu prez- 
biterialnego. W przypadkach bardziej delikatnych w ystarczy pow iększyć środ­
kow e przejście, aby zapew nić dobrą w idoczność ołtarza.

A daptacja kościołów  pow inna się rozciągnąć rów nież na ołtarze boczne 
i na św ięte obrazy. K onieczne jest „oczyszczenie” m iejsc św iętych  z tego, co 
nie odpow iada ich  godności i  n ie  sprzyja najbardziej istotnej i poprawnej 
m anifestacji pobożności chrześcijańskiej. Sobór postanow ił odnośnie dzieł 
pseudoartystycznych, że pow inny być usunięte z domu Bożego, gdyż „nie licują  
z w iarą i dobrym i obyczajam i oraz pobożnością chrześcijańską lub obrażają 
praw dziw y zm ysł relig ijny czy to z powodu nieodpow iedniej form y, czy też 
z pow odu nisk iego poziom u, przeciętności lub naśladow nictw a” (KL 124).

N iczego n ie pow inno się jednak dokonyw ać bez pozw olenia diecezjalnej 
kom isji liturgicznej i kom isji do spraw  sztuki sakralnej. Także w  nowszych  
budynkach sakralnych n ie jest dozw olone sam odzielne działanie, w edług  
w łasnego w idzim isię.

N ależy żyw ić nadzieję, że im puls i zapał płynący z odnow ionej liturgii 
oraz z uśw iadom ienia uczestn ictw a całego K ościoła w  spraw ow aniu św iętych  
tajem nic w skrzeszą now e dośw iadczenia i  wzbudzą odw agę do podejm owania  
now ych prób.

K onieczne m odyfikacje dokonyw ane w  antycznych budynkach —  można 
tu użyć porównania z dziedziny m uzyki — pow inny m ieć charakter tzw. 
„w ariacji na tem at”, w  których inw encja  i fantazja autora n ie oddalają się od 
praw  harm onii i kontrapunktu. Jeśli się  uniknie niepotrzebnych dysonansów , 
m ożna w zbogacić o  now e nuty w spaniały koncert tw orzony przez w ieki, na 
ch w ałę  Boga, dla pobożności w ierzących i ku radości ludzi.

Na podstaw ie N otitiae 11(1975) 186—190 
opracow ała  Zuzanna P od lew ska , Lublin

2. Posoborowe etapy rozwoju muzyki liturgicznej

W „Communauté et litu rg ies” ukazał się artykuł Jeana L e b o n  zatytuło­
w an y  M uzyka  i litu rg ia  w  d ziesięć  la t po II Soborze W atykań sk im . A rtykuł 
jest w stępnym  referatem  w ygłoszonym  przez autora na rozpoczęcie V M iędzy­
narodow ego Kongresu „U niversa L aus”, który odbył się w  dniach 2—6 w rześ­
nia 1974 roku w  Strasburgu. L e b o n  dokonuje w  nim  podsum ow ania poszuki­
wań i w ysiłk ów  poczynionych przez okres 10 la t od chw ili ukazania się kon­
stytucji o liturgii w  dziedzinie odnow y m uzyki liturgicznej. Poddaje także 
ocenie aktualną sytuację i snuje refleksje  nad obecnym  etapem  rozw oju zagad­
nienia. W e w stęp ie sw ojego w ystąp ien ia  autor stw ierdza, że konstytucja o l i ­
turgii w  dziedzinie m uzyki n ie  przyniosła gotow ych i ostatecznych rozwiązań, 
a le  otw orzyła drogę poszukiw aniom , um ożliw iła przyjrzenie się od now a w ar­
tościom , uw ażanym  przez w iek i za niezm ienne i nietykalne. Sw oje rozważania 
autor dzieli na trzy części, odpow iadające etapom  rozw oju zagadnienia. Etap 
pierw szy obejm uje okres poprzedzający bezpośrednio sobór i uw zględnia w y­
siłk i tych, których w ynik i prac zostały przez sobór przyjęte i  uznane. Drugi 
etap w iąże s ię  z pow staniem  i rozpoczęciem  intensyw nej działalności m iędzy­
narodow ego kręgu studyjnego dla spraw  nowej m uzyki liturgicznej —  „Uni­
versa Laus”. W części trzeciej w reszcie autor podaje krytycznej analizie aktual­
ną sytuację w  tej dziedzinie.
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R y t  i j e g o  f u n k c j a

„Funkcja — form a — znaczenie”. Te określenia charakteryzują krąg po­
szukiw ań i badań pierw szego okresu. W iele w ysiłk ów  w kładano w  odkryw anie  
na now o funkcji każdego z rytów . Przed V aticanum  II nie zastanaw iano się  
nad różnicam i w  funkcjonow aniu poszczególych rytów  czy śp iew ów . Bardzo 
pom ocne w  rozdzielaniu rytów  i nadaniu im charakterystycznego p iętna okaza­
ły  się badania historyczne, pozw alające na ustalen ie e lem entów  trw ałych  
i uw ypuklen ie funkcji. N a przykład przestudiow anie form y K y r ie  pozw oliło  
określić jego funkcję jako p ieśn i błagalnej. Odkryto rów nież różne w cielen ia  
tej form y, porów nyw ano je  i rozstrząsano krytycznie. W rezultacie tych badań  
opracow ano kryteria estetyczne dla now ych kom pozycji, pow stających liczn ie  
w  zw iązku z m ożliw ością w prow adzenia języka narodowego.

N a tym  etapie w ytw orzył się  w ięc pew ien  m odel, n iestety  w ysoce sform a­
lizow any, uw zględniający przede w szystkim  dośw iadczenia zm ierzchłych w ie­
ków  K ościoła. Z apytyw ano tradycji, zwracano się do autorytetów  — starożyt­
nych  i w spółczesnych, tj. oficjalnych dokum entów  Kościoła, by tam  czerpać 
w zory d la  now o pow stającego repertuaru. Taki etap z pew nością  był konieczny, 
ale szybko okazał się niew ystarczający. W tym  stadium  rozw oju znaczenie  
poszczególnych rytów  było rozum iane w  kategoriach statycznych, a także 
w ierni, do których pow inna była  dotrzeć w ym ow a znaków  liturgicznych, n ie  
m ieli sw ojego oblicza, a jeśli m ieli —  było to jeszcze oblicze K ościoła n iez­
m iennego i apersonalnego. Cała liturgia tw orzyła jeszcze jednorodny system , 
w  którym  język, styl i estetyka były  w chłaniane całkow icie przez sacrum  
jako jedyną uznaw aną w artość. Msza w  odnow ionej niby szacie, przypom i­
nała w  rzeczyw istości starożytną m issa  cantata. Repertuar, stary czy now y, 
był w yraźnie ograniczony. N a tym  nie m ożna było poprzestać. W alor pasto­
ralny m uzyki liturgicznej był z reguły pochłaniany przez pozostałe k lasyczne  
kryteria m uzyki, a w ięc: kanoniczność, zgodność z rytem , w alor estetyczny. 
W tym  sam ym  czasie zaczęto odkryw ać w agę ludzkiej aktyw ności w  sam ym  
sercu liturgii; zrozumiano, że w iekow e zdobycze pow inny znaleźć form ę w cie­
len ia  b liską i zrozum iałą dla dzisiejszego człow ieka.

F u n k c j o n a l n o ś ć  — g e s t  — s y t u a c j a

M otyw em  przew odnim  w ysiłk ów  następnego etapu była „funkcjonalność”. 
Staw iano sobie pytanie, w  jak i sposób propozycja rytu została przyjęta przez 
tych , do których jest w łaściw ie  adresow ana? D otychczas h istoria naśw ietla ła  
znaczenie danego rytu; odtąd zaczęto pytać w iernych o  zrozum iałość i m ożli­
w ość percepcji liturgicznego znaku. Zarzucano po prostu statyczną koncepcję  
rytu na  korzyść koncepcji dynam icznej. Zrozumiano, że projekt rytu n ie  m oże  
być opracow any przy zielonym  biurku, pow inien  koniecznie uw zględnić kon­
tekst sytuacyjny, w  którym  m a być przyjęty. Dostrzeżono n iew ystarczalność  
podsuw anych objaśnień, dzięk i którym  ryt pow inien  funkcjonow ać zgodnie 
z tym , co zaplanow ane zostało z góry. D ośw iadczenie życiow e, rozm ow y prze­
prow adzone z w iernym i po liturgii m ogą łatw o nas przekonać, jak odległe  
jest nieraz rzeczyw iste funkcjonow anie danego rytu od zam ierzonego.

N a tym  etapie poszukiw ań zaczęto m ów ić także o śp iew ie i  m uzyce w  li­
turgii jako o geście. Śp iew y na  przykład w  ram ach liturgii nie są przede 
w szystk im  dziełam i m uzycznym i, które należy w ykonać popraw nie technicznie  
i  z zachow aniem  w szelk ich  estetycznych reguł. S ą  to utw ory, którym i chcem y  
się posługiw ać w  ramach w ybranego znaczenia. Śp iew  pow inien  stać s ię  
gestem , a akcent spoczyw a na aktyw ności aktualnie celebrującego człow ieka. 
To „co się czyni” w ypiera „już uczynione” (a w ięc repertuar, form ę, język  
itp.). A lle lu ja  n ie śpiew a się dla niego sam ego, dlatego tylko, że ryt przew iduje
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taki śpiew , lecz dlatego, że A lle lu ja  jest nam potrzebne jako śp iew  tow arzyszą­
cy  rytow i, którego funkcją jest głoszenie Dobrej N ow iny. Z repertuaru już 
stworzonego, w yszukuje się to, co będzie użyteczne. Form y już istn iejące zro­
dziły  się zapew ne ze starożytnych gestów  i zostały dopiero potem  skodyfiko- 
w ane; poprzez gest form a ta nabiera na nowo życia, jest tw orzona od nowa. 
W ażny jest znak w  trakcie staw ania się, gest przyjm ujący form y jako reakcja  
na konkretną sytuację liturgiczną.

Taka koncepcja gestu rytualnego, skierow ana w  stronę ludzkiej energii, 
co jest zasadniczo zaplanow ane w  pojęciu  liturgii jako takiej, rodzi sztukę 
dobierania i używ ania form . R ów nocześnie pow stają  n ow e tendencje. Poprzez 
zjaw isko jazzu w  liturgię w łączona zostaje także energia fizyczna, poprzez 
zrozum ienie liturg ii jako św ięta  angażow ane zostają siły  p ierw otne i kosm icz­
ne. T e z kolei tendencje charakteryzują się całkow itym  brakiem  zainteresow a­
n ia  d la  form y. P ow staje pytanie, czy m uzyka liturgiczna stając się  nieform alną  
nie ryzykuje odcięcia się od tradycji, w  której objaw ione S łow o Boga odgry­
w ało  zaw sze zasadniczą rolę.

D z i s i a j

W ydaje się, że projekt rytu, zastygły w  stylu , ograniczony przepisam i 
O rdo  M issae, nie funkcjonuje w  sposób zadow alający an i w edług ideału V ati- 
canum II, ani w  duchu tego, co pow iedziano w yżej. Jeśli dajem y oprawę 
m uzyczną rytow i, czy m ożem y być pew ni, że proponow ana m uzyka pomoże 
uczestnikom  liturgii zbliżyć się  do m isterium  oznaczanego przez ten ryt? Fun­
kcje m uzyki liturgicznej i funkcje m uzyki w  ogólności, n ie  pokryw ają się  ze 
sobą. Trzeba jeszcze raz przypom nieć, że nie panujem y nad funkcjonow aniem  
rytów . N aw et gdy zasadniczy cel m uzyki liturgicznej zostaje osiągnięty, trze­
ba sobie zdać spraw ę z tego, że rów nocześnie dotknięte zostaną inne cele, 
które przynależą do zjaw iska m uzycznego jako takiego. Te cele „m im ow olne” 
ryzykują pasożytow anie na celu  zasadniczym . W w ypadku pięknego grego­
riańskiego śp iew u A lle lu ja  w ielb iciel chorału będzie zagrożony jego funkcją  
estetyczną, a uczeń liceum , entuzjazm ujący się riffem  będzie zagrożony funk­
cją ludyczną tego rodzaju m uzyki, gdy to A lle lu ja  będzie napisane w  takim  
w łaśn ie  stylu.

P ierw szą konkluzją będzie w ięc stw ierdzenie konieczności liczenia się 
z uw arunkow aniam i socjookulturow ym i. D otychczasow e dośw iadczenia odby­
w ały  się praw ie w yłącznie w  kontekście teologicznym  i czerpały z dziedzictw a  
chrześcijańskiego o już w ypróbow anych m odelach. Dzisiaj w ydaje się rzeczą 
naglącą przestudiow anie uw arunkow ań kulturow ych, w  których ma funkcjo­
now ać nasz system  rytualny; trzeba znaleźć odpowiedź na pytanie, kogo do­
sięga interpretow any przez m uzykę fakt, trzeba stw orzyć środow isko socjo- 
kulturow e człow ieka celebrującego. A lle lu ja  jest znakiem  paschalnej radoś­
ci. Lecz dla kogo? Czyż w ie lu  ludziom  nie kojarzy się z utw oram i m uzyki po- 
pularnorozryw kow ej, używ ającym i często tego biblijnego słowa?

O dnośnie śp iew u liturgicznego trzeba sobie postaw ić pytanie: co oznacza 
akt śpiewu? W kościołach zachodniej Europy w ielu  anim atorów  m uzycznych  
w kłada m aksim um  w ysiłku  w  rozśpiew anie ludzi obecnych na liturgii. N ie 
m ogą jednak cieszyć się sukcesam i, bo kościół jest jedynym  m iejscem , w  któ­
rym  ci ludzie jeszcze śpiewają...

Jakie jest znaczenie sym boliczne aktu śpiewu? A ntropologia m uzyczna jest 
jeszcze w  pow ijakach. Może trzeba zrew idow ać nasze przekonanie o tym , że 
ideałem  aktyw nego uczestn ictw a jest śpiew ; m oże zbyt w cześn ie skazano na 
śm ierć w ie le  arcydzieł m uzyki sakralnej, których słuchanie m ogłoby nas w ew ­
nętrzn ie zm obilizować do p ełnego uczesnictw a w  liturgii. Trzeba zauw ażyć tak­
że rolę słuchania śpiew u i m uzyki w  intensyfikacji przeżycia religijnego.
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M ówi się, że śp iew anie jest św iętem , tw orzy w spólnotę. Czy to prawo  
antropologiczne czy też tylko przejściow a moda? Jakie są w ew nętrzne pow ią­
zania m iędzy słow em  a m uzyką w  śp iew ie liturgicznym ? W iadom o, że m uzyka  
i słow o n ie  przeciw staw iają się  sobie. R azem  tw orzą now ą całość. Oznaczanie 
śpiew u nie jest sum ow aniem  s ię  znaczenia tekstu i oznaczania m uzyki. Może 
w ięc pow stać pytanie: czy celebracja ze śp iew em  oznacza to sam o co ce le ­
bracja bez śpiew u? W jak iej m ierze śp iew  ma udział w  „oznaczaniu” 
danego rytu? Czy spraw ia, że  dany znak funkcjonuje skuteczniej, czy też ma 
w p ływ  na  sam a naturę znaku?

W iadom o, że ryt pow inien  n ie tylko zwracać się do in telektu  człow ieka, 
ale  budzić w  nim  pew ną postaw ę, ostatecznie postaw ę m iłości — caritas. N ie  
m ożna zapom inać, że liturgia poprzez znaki jest nie tylko przekazyw aniem  
pew nych treści tem atycznych, ale także tw orzeniem  w spólnoty. W tej dzie­
dzin ie m uzycy n ie spełn iają funkcji tylko technicznych.

N ie należy także zapom inać o poszukiw aniach dotyczących znaczenia  
śp iew u w  całości celebracji. Badania sem iologiczne uśw iadom iły nam , że każdy  
z elem entów  celebracji w pływ a na percepcę pozostałych elem entów . W dal­
szym ciągu pozostaje jedynie hipotezą, w ym agającą zw eryfikow ania tw ierdze­
nia o jednoczącej roli śpiew u.

Sform alizow anem u rytualizm ow i la t ubiegłych przeciw staw ia się obecnie 
eksperym entow anie za w szelką cenę. W im ię odrzucania estetyk i przeszłości 
zarzuca się w szelk ie staranie o estetykę. Czy tędy droga? Przyszłość m uzyki 
liturgicznej, być m oże, leży  w  pośrodku m iędzy rytualizm em  a spontanicznym  
uczuciow ym  działaniem , pom iędzy „całkow itym  nadzorem ” (to ta l control) 
a „w ydarzeniem ” (happening ), to jest w  tak odnow ionej sym bolice, w  której 
ryt przyjm uje sw ego rodzaju obiektyw ność, a rów nocześnie pozostaw ia m iejsce  
w olności, w  której z kolei każdy pozostając sobą, m oże dosięgnąć liturgicznego  
m ysterium .

P odsum ow ując rozw ażania należy jeszcze raz stwierdzić: w  pierw szym  
etapie z pełnym  zaufaniem  przyjęto ryty  z tradycji, w ydobyw ając na św iatło  
dzienne ich  funkcje i odkryto form ę. W drugim  etapie zastanaw iano się nad 
funkcjonow aniem  rytów  w  zależności od sytuacji i kontekstów . Zauważono  
także rolę gestu. Pozostaw ano jednak w ciąż jeszcze w e w nętrzu system u prze­
jętego z przeszłości.

Obecnie, pow stałe następstw o pojęć: funkcja — form a —  postawa i ozna­
czanie, rozpatruje się w  św ietle  danych socjokulturow ych, zaczerpniętych  
z antropologii i w iary.

N a pierw szy rzut oka rozw ażania L e b o n a  mogą się w ydaw ać odle­
głe od polskich w arunków . C ieszym y się w ciąż jeszcze, ogólnie biorąc, grom ­
kim  śp iew em  w  w ielu  ośrodkach, zw łaszcza w iejsk ich . Gorzej przedstaw ia się  
sytuacja śp iew u w  kościołach w ielkom iejskich. N aw et tam , gdzie się jeszcze 
zachow ał zw yczaj pow szechnego, donośnego śpiew ania m ożna pytać, czy to 
jest śp iew  pozostający napraw dę w  w ew nętrznym  zw iązku ze spraw ow anym  
obrzędem, czytaniam i m szalnym i, czy raczej przejęty bez refleksji z tradycji 
naw yk śpiew ania  „z okazji” liturgii?

Jeśli naw et problem y przedstaw ione przez L e b o n a  n ie są w  tej chw ili 
w  pełni aktualne w  naszej sytuacji, stać się m ogą takim i lada dzień. N iech  
jego refleksje, k ierow ane autentycznym  zaangażow aniem  i  duszpasterską  
troską staną się dla nas okazją do uśw iadom ienia sobie trudności, z którym i 
trzeba sobie będzie radzić, oraz bodźcem  do efektyw niejszych  poszukiwań  
now ych sposobów  kształtow ania m uzycznej oprawy dla naszych nabożeństw.

N a podstaw ie artykułu J. L e b o n, M usique e t  litu rg ie  d ix  ans après  
V atican  II, C om m unautés et liturgie 4(1975)335—343 

opracow ała  G izela  Skop, Lublin
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1. Odnowa liturgii a tradycje życia parafialnego

D uszpasterstw o i życie relig ijne w  naszych parafiach kształtow ane są  
w  głów nej m ierze przez różne tradycje i zw yczaje natury dew ocyjno-liturgicz- 
nej. Tradycje te  narastały  przez w iek i i  przekazyw ane b yły  z pokolenia w  po­
kolenie.

K iedy now y duszpasterz obejm uje parafię, zw yk le najbardziej in teresują  
go ogłoszenia parafialne z ub iegłych lat. Z nich dow iaduje się, jakie w  rytm ie  
roku liturgicznego odbyw ały się  nabożeństw a dodatkow e, jak ie  b yły  zachow y­
w ane zw yczaje liturgiczne, z  jakich okazji w zyw ało się  określone grupy pa­
rafian do sakram entów  i na specjalne pouczenia religijno-m oralne. N a podsta­
w ie  takiej księgi ogłoszeń parafialnych n ie  trudno odtw orzyć w szystk ie e le­
m enty tradycji i  zarazem duszpasterstw a oraz życia religijnego danej parafii.

D rugim  źródłem  poznania elem entów  składow ych duszpasterstw a parafial­
nego m ogą być pism a i okólniki kurialnych w ydziałów  duszpasterskich. D oty­
czą one przew ażnie aktualnych zadań i akcji duszpasterskich. Jedne z nich  
naw iązują do corocznych, stałych  elem entów  życia parafialnego, nieraz w łaś­
n ie  tych  tradycyjnych, inne dotyczą now ych inicjatyw , będących w yrazem  
potrzeb chw ili czy pom ysłow ości oraz in w encji różnych ośrodków  inspirują­
cych życie K ościoła i duszpasterstw o. Z tych  in icja tyw  i akcji rodzą się nieraz  
now e tradycje i zw yczaje życia parafialnego.

B yłoby rzeczą ciekaw ą (oraz konieczną d la  d ługofalow ego planow ania  
pastoralnego w  ram ach realizacji soborowej odnow y K ościoła) przebadanie 
typow ych elem entów  składow ych tradycyjnego, parafialnego duszpasterstw a  
i życia religijnego w  św ietle  ich genezy oraz aktualnego w p ływ u  na kształto­
w anie postaw  religijnych.

Zarysow uje się jeszcze jeden pow ażny, a n aw et podstaw ow y i kluczow y  
problem  naszego duszpasterstw a parafialnego. Jest to problem  „zderzenia się” 
na płaszczyźnie życia parafialnego dwóch nurtów: soborowej odnow y liturgii 
(i co za tym  idzie: całego duszpasterstw a i pobożności) oraz tradycyjnych form  
pobożności i duszpasterstw a.

Ten ostatni nurt jest w  gruncie rzeczy określony przede w szystk im  przez 
tradycyjną koncepcję liturgii, która w łaśn ie ma być poddana w  całości „za­
b iegow i” odnow y. Oznacza to, że pow inna dziś w  duszpasterstw ie parafialnym  
dokonyw ać się nieustanna, reform istyczna konfrontacja pom iędzy całościow ym  
dziełem  odnow y liturgii a tradycyjnym i form am i duszpasterstw a i pobożności 
w  parafii.

Tym czasem  odnosi się w rażenie, że tego zadania nie dostrzega się zasadni­
czo ani w  ogólnym  planow aniu pastoralnym , ani w  praktyce duszpasterstw a  
parafialnego. Poszczególne elem enty odnowionej liturgii wchodzą stopniow o  
do życia i  duszpasterstw a w  parafiach plasując się  obok istn iejących zw ycza­
jó w  i tradycji, n ie w chodząc w  jakąś konfrontację z nim i. Odnowiona litur­
gia nie jest pojm owana i  przeżyw ana jako źródło inspirujące całościow ą od­
now ę życia chrześcijańskiego w e w spólnocie lokalnej, a próbuje się ją  wpro­
w adzać w  duchu perm anentnego kom prom isu z istn iejącym i postawam i, 
pojęciam i i zw yczajam i, które często nie dadzą się pogodzić z podstaw ow ym i 
założeniam i i dążeniam i nurtu odnowy.

Problem  zasygnalizow any pow yżej dom aga się szczegółow ego i gruntow ­
nego rozpatrzenia w  całym  szeregu badań i studiów  teologicznopastoralnych  
i  pastoraLnoliturgicznych. Tutaj chodzi tylko o jego ukazanie, o zaniepokojenie 
tą  problem atyką i uw rażliw ien ie na nią oraz o zilustrow anie postaw ionej tezy 
kilku przykładam i.
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Próba w stępnego usystem atyzow ania elem entów  życia religijnego parafii 
m usiałaby doprowadzić najpierw  do w yodrębnienia elem entów  natury dew o- 
cyjnej. Chodzi o różne nabożeństw a angażujące w  parafii pew ne grupy prak­
tykujących , a przygotow yw ane i „obsługiw ane” przez duszpasterzy, nieraz 
z  w ie lk im  nakładem  sił. Tutaj należałoby w ym ien ić najp ierw  nabożeństw a do 
Serca  P ana Jezusa zw iązane z praktyką p ierw szych p iątków  m iesiąca i nabo­
żeństw o do N iepokalanego Serca M aryi zw iązane z p ierw szym i sobotam i m ie­
siąca. Do niedaw na nabożeństw a te  uw ażane b yły  za form ę skupiania i  for­
m ow ania pew nej e lity  w śród w iernych należących do w spólnoty  lokalnej. 
Dziś, w  św ietle  soborow ej w izji K ościoła i życia chrześcijańskiego, w e w sp ól­
nocie lokalnej ideał katolików  „pierw szopiątkow ych” raczej należałoby uznać 
za m inim alistyczny. Trzeba pow ażnie pom yśleć o tym , w  jak i sposób przejść 
od „m inim alizm u pierw szopiątkow ego” do ideału życia chrześcijańskiego m a­
jącego sw oje  źródło i sw ój szczyt w  niedzielnej E ucharystii w  pełn i przeżytej 
i  w  pełn i ow ocującej w  życiu  codziennym .

Różne nabożeństw a zw iązane z określonym i okresam i w  roku kalendarzo­
w ym  rów nież w  dużym stopniu w yznaczają profil życia religijnego parafii, 
jak  np. nabożeństw a różańcow e w  październiku, nabożeństw o do M ęki Chrys­
tusa w  W ielkim  Poście, nabożeństw a m ajow e i czerw cowe. N abożeństw a te 
tw orzą w łasn y  rytm  n ie  zaw sze i n ie  w  pełn i odpow iadający rytm ow i roku 
liturgicznego, nieraz przysłaniają istotne treści danego okresu (np. nabożeńs­
tw a  m ajow e w  okresie paschalnej „Pięćdziesiątnicy R adości”). P ow staje w ięc  
problem  pastoralnoliturgiczny: w  jak i sposób ukształtow ać te  nabożeństw a, 
aby stały  się środkiem  do głębszego poznania i przeżycia tajem nicy paschalnej 
C hrystusa w  danym  okresie liturgicznym ?

Osobną grupę, dość bogatą i zróżnicow aną, stanow ią różne nabożeństwa  
i praktyki dew ocyjne zw iązane z kultem  pew nych św iętych  patronów  lub 
z potrzebam i religijnym i i życiow ym i pew nych grup społecznych, stanowych, 
zaw odow ych, lokalnych itp. N ależą tutaj różne tridua stanow e (dla m atek, 
ojców , m łodzieży m ęskiej i żeńskiej), nabożeństw a zw iązane ze św iętem  patro­
nów  różnych zaw odów  (św. Józef, św . Barbara, św . K atarzyna, św . Izydor, 
św . Ł ukasz itp.), uroczystości religijne ku czci różnych patronów lokalnych  
(odpusty, p ielgrzym ki). Do tej grupy także m ożna dołączyć różne form y dew ocji 
oparte na indyw idualnym  zam iłow aniu do różnych duchow ości, naw iązujące  
do tradycji rozm aitych zakonów, bractw  i stow arzyszeń religijnych {czciciele 
św . Franciszka, M. Boskiej Szkaplerznej itp.).

W szystkie te nabożeństw a i form y dew ocji w  pow ażnym  stopniu angażują  
duszpasterzy parafialnych i stw arzają pozory dość bogatego życia religijnego. 
M ogą one w yw ierać pew ien  w p ływ  na kształtow anie postaw  m oralnych w ier­
nych oraz ich etyk i stanow o-zaw odow ej.

W ydaje się jednak, że n ie  należy przeceniać w artości i znaczenia tych  
elem entów  życia religijnego naszych parafii. Zaspokajają one m oże potrzeby 
indyw idualnej pobożności w iernych, n ie  są jednak środkam i form acji grup 
elitarnych  żyjących duchem  E w angelii i nastaw ionych apostolsko ani nie  
przyczyniają się do budow ania i w zrostu K ościoła jako w spólnoty, n ie są 
czynnikiem  integrującym  życie  w spólnot lokalnych. N asuw a się w ięc pytanie, 
czy nie należałoby dążyć do stopniow ego przekształcania i pogłębiania grup  
„dew ocyjnych” w  parafii w  kierunku biblijnych grup m odlitew nych, spełn ia­
jących w  strukturze parafii rolę żyw ych kom órek, z których w ychodzą owocne 
inspiracje odnaw iające życie całej w spólnoty lokalnej?

Obok naszkicow anego pow yżej nurtu „dew ocyjnego”, określającego w  dużej 
m ierze profil naszego duszpasterstw a i życia religijnego w  parafiach można 
w yodrębnić blisko z nim  zw iązany nurt pobożności typu „asekuracyjnego”.

Tutaj elem enty pobożności chrześcijańskiej znajdują się często w  niebez­
piecznej bliskości do zabobonu i religijności typu m agicznego. Praktyki reli-
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gijne są  pojm ow ane jako pew ne środki zabezpieczające od zła albo środki do 
uproszenia pom ocy sił nadprzyrodzonych w  konkretnych problem ach i trudnoś­
ciach życiow ych natury przew ażnie m aterialnej. W ten  sposób są często trak­
tow ane przez w iernych różne św ięcen ia  i sakram entalia (grom nice, gałązki 
pośw ięcane w  N iedzielę P alm ow ą, w oda św ięcona, w ino św . Jana, św ięcone  
zioła, b łogosław ieństw o św . B łażeja itp.), niektóre kulty św iętych  (nabożeń­
stw o  do św . A ntoniego, do św . Judy Tadeusza), przedm ioty kultu  (m edaliki, 
szkaplerze, n iektóre zw yczaje i praktyki (intencje m szalne, now enny, 9 p ierw ­
szych  p iątków  m iesiąca).

N ie chodzi tutaj o negow anie autentycznych w artości chrześcijańskich  
znajdujących się u podstaw  w szystk ich  tych praktyk pobożnych ani dobrej 
w oli w ielu  ludzi w ykonujących je  ze szczerą pobożnością. Trzeba jednak  
dostrzec w ie lk i problem  i zadanie w ychow ania w iernych do w ykonyw ania  
poszczególnych praktyk w  duchu ew angelicznej w iary oraz innych cnót teo lo- 
gialnych oraz w e w łaściw ej relacji do centralnego dla chrześcijaństw a  
i  w szystko m ającego przenikać m isterium  Chrystusa.

M im o w szystko centralnym  nurtem  duszpasterstw a i życia religijnego  
w  naszych parafiach pozostaje działalność zw iązana bezpośrednio z liturgią  
w  jej zasadniczych form ach przejaw u, jak im i są sakram enty oraz św ięta  
i okresy roku liturgicznego. W ierni zasadniczo m ają jeszcze św iadom ość g łów ­
nych okresów  roku liturgicznego, jak A dwent, Boże N arodzenie, W ielki Post, 
W ielki Tydzień i W ielkanoc, przeżyw ają głów ne św ięta  kościelne oraz szcze­
gólne dni i uroczystości liturgiczne jak Popielec, W ielki P iątek, rezurekcja, 
odpust parafialny itp. N iedziela i niedzielna Msza św . w yznaczają jeszcze rytm  
tygodniow y, sakram enty w iążą się z w ażnym i, przełom ow ym i m om entam i ży­
cia. Życie rodzinne oraz jednostkow e koncentruje się w okół takich przeżyć 
jak  chrzest, p ierw sza K om unia św ., spow iedź, bierzm ow anie, ślub kościelny, 
nam aszczenie chorych, pogrzeb chrześcijański. W szystkie te elem enty i  prze­
życia coraz bardziej jednak są spłycane, pozbaw iane istotnej w ew nętrznej 
treści przez postępujący proces laicyzacji w szystkich dziedzin życia. Coraz 
bardziej stają się one elem entam i m arginalnym i, dodatkow ym i, zachow yw any­
m i siłą  przyzw yczajenia i tradycji, z coraz m niejszym  osobow ym , w ew nętrz­
nym zaangażowaniem .

Liturgia z tym i elem entam i n ie jest już centralną siłą  in tegrującą w szyst­
k ie  przejaw y życia, przekazującą całościow ą w izję sensu życia i kształtującą  
życiow e postaw y. Liturgia w  naszych parafiach na ogół n ie jest także przeży­
w ana jako siła tworząca w spólnotę, jako centralna oś życia lokalnej społecz­
ności religijnej. Przyw rócenie liturgii tej roli w  życiu K ościoła to istota dzieła  
posoborowej odnow y liturgii. Jeszcze daleko nam do tego, aby w  takich per­
spektyw ach w idzieć sens odnowy, a jeszcze dalej do podjęcia pow ażnego w ysił­
ku realizacji tak pojętej odnowy.

ks. F ranciszek B lachnicki, Lublin

2. Sakram ent bierzm owania  
w  całokształcie duszpastersw a parafialnego

Odnowiona liturgia ukazuje bardzo w yraźnie, że w ędrujem y ad P atrem , 
p er  F ilium  in S p ir itu  Sancto, p ielgrzym ujem y w  K ościele czyli w e wspólnocie  
budow anej przez Ducha Św iętego.

Sakram ent chrztu podkreśla przez ponow ne um ieszczenie na pierw szym  
planie znaku zanurzenia i dobrane perykopy, że w tedy człow iek rodzi się 
z w ody m ocą Ducha Św iętego jako przybrany syn Boga, członek Ludu Bożego. 
L iturgia E ucharystii eksponuje przez dwukrotną epiklezę rolę Ducha Św iętego

8 — C o llec ta n e a  T h eo lo g ica
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w  urzeczyw istnianiu słów  Chrystusa w ypow iadanych nad postaciam i chleba  
i w ina oraz w  budow aniu K ościoła żyw ego.

Choć zniesiona została oktaw a Zesłania Ducha Św iętego, a le rola, działa­
n ie Ducha Św iętego ukazane zostały obecnie pełniej i zgodniej z ekonom ią  
zbaw ienia.

W m iejsce oktawy, która w łaściw ie była pozostałością dawnej praktyki 
chrztu w  w ig ilię  P ięćdziesiątn icy i nosiła  charakter m istagogicznej katechezy  
nowo ochrzczonych, była pew nego rodzaju dubletem  oktaw y Paschy, m am y  
obecnie now ennę przed uroczystością Z esłania Ducha Św iętego. Ustanowiono' 
ją zgodnie z w ydarzeniam i tam tych dni w  Jerozolim ie. W szystkie teksty pery­
kop i m odlitw  m ów ią w yraźnie o Duchu Św iętym , Duchu jednoczącej m iłości. 
W yraźne są rów nież odniesienia do Ducha Św iętego w  całym  okresie paschal­
nym  *.

Ta now a rzeczyw istość, now e naśw ietlen ie liturgii i jej znaków  nie dotarły 
jeszcze do św iadom ości w iększości naszych wspólnot. Pow inny jednak prze­
nikać i przekształcać podejście dotychczasow e, w  pew nym  sensie dość m onoton­
ne. Np. nabożeństwa m aryjne są przez cały rok takie sam e. P ieśni: C ześć M a­
ryi..., Już od rana rozśpiew ana..., M atko N a jśw ię tsza  do Serca Twego... i po­
dobne są śp iew ane bez różnicy w  okresie W ielkiego Postu, Paschy, Adwentu. 
Tym czasem  zgodnie z konstytucją o L itu rg ii2 w szystk ie nabożeństw a m ają być 
organizow ane w  duchu okresu liturgicznego, a odpow iednio do potrzeb p sych i­
k i człow ieka przypom nianych w  instrukcji M usicam  sa c ra m 3, należy  do li­
turgii wprowadzać urozm aicenia. D latego M aryję w  okresie Paschy trzeba 
ukazyw ać jako uczestniczkę C hrystusow ej chw ały, dzieło i oblubienicę Ducha  
Św iętego.

N ieporozum ieniem  jest rów nież pierw sza K om unia św ięta  w  dniu Zesłania  
Ducha Św iętego, w ypełniona śpiew am i o N ajśw iętszym  Sakram encie. W ten 
sposób pow tarzana jest uroczystość N ajśw iętszego Ciała i K rw i Chrystusa. 
Eucharystia, a w ięc i p ierw sza K om unia św ięta zaw sze jest przede w szystkim  
uczestniczeniem  w  m isterium  P asch y Chrystusa; n ie  jest adoracją C hrystu- 
sa-K róla, lecz spotkaniem  z C hrystusem -lekarzem , C hrystusem  danym  jako  
pokarm na drogę i dlatego odpow iada tej uroczystości najbardziej okres i p ieś­
ni paschalne. Dokum ent De in itia tione Christiana adu ltorum  ustala zasadę, że 
pierw szą K om unię św iętą  udziela się w tedy w  ram ach rezurekcji czyli W igi­
lii Paschalnej, a jako spotkania m istagogiczne, pogłębiające to p ierw sze spot­
kanie, w idzi w szystk ie n iedziele Paschy, szczególnie w  roku „A”.

N ie tylko P ięćdziesiątn ica  Radości i cały okres paschalny łączą się z tajem ­
nicą Ducha Św iętego i z sakram entem  bierzm owania. „To, co jest m ów ione 
w  tym  sakram encie do bierzm ow anych, pow inno być przeżyw ane sta le  „w ” 
i „przez” w spólnotę chrześcijańską, jeś li się  pragnie, aby m ógł się ukazać sens 
bierzm owania: chodzi o K ościół, który jest ludem  budow anym  przez posługi 
i charyzm aty, o w spólnotę doceniającą najrozm aitsze posługi, k tóre Duch n ie ­
ustannie w  niej w zbudza. Chodzi o K ościół, który uczy się  rozpoznawać cha­
ryzm aty, jakim i Duch Ś w ięty  go odnaw ia oraz K ościół, k tóry w obec sw ej m isji 
um ie odczytać znaki D ucha w  św iecie. R efleksja  nad bierzm ow aniem  pozw ala  
odkryć K ościół duchow y i la ika żyjącego Duchem , la ika który jest żyw ym  
członkiem  K ościoła” 1.

1 S. H a r 1 1 i e b, M isterium  P aschalne w  życ iu  w spó ln o t w ierzących , Col­
lectanea Theologica 42(1972) nr 4, 98— 105 oraz 43(1973) nr 3, 94—97; t e n ż e ,  
N owenna do Ducha Ś w iętego  w  ram ach zgrom adzen ia  eucharystycznego , Col­
lectanea Theologica 43(1973) nr 2, 98— 101.

« KL 13.
3 In stru ctio  de m usica  in sacra litu rg ia  nr 10, N otitiae 3(1967)87— 108.
4 B. V i o 11 e, P roblèm es pastorau x  de  la C onfirm ation  en France, La

m aison D ieu (1972) nr 110, 83.
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„Bierzm owanie ukazuje się jako centrum  inicjacji chrześcijańskiej. Jego  
studium  pozw oli na przyw rócenie rów now agi w  poszukiw aniach dotyczących  
innych punktów: chrztu, pastorologii sakram entalnej, etapów  budzenia się  
w iary  i jej kształtow ania  przez w spólnotę. Jest rzeczą znam ienną, że te spos­
trzeżenia pochodzą nie od teologów , lecz od duszpasterzy” *.

W tej sytuacji b ierzm ow anie pow inno być „w ydarzeniem ” parafialnym , 
które charakteryzuje życie w spólnoty. N ajlepiej jeśli dokonuje się każdego ro­
ku w  każdej parafii. W ysyłanie do innej parafii osłabia przeżycie tajem nicy  
przez w spólnotę parafialną, istn ieje  też obawa, że w  św iadom ości w iernych sa ­
kram ent m oże zejść do czynności adm inistracyjnej, jak  np. szczepienie 6. P raw ­
dopodobnie jednak nie tak w cześn ie i n ie w szędzie da się  osiągnąć taki ideaŁ 
W ysyłając w ięc w iernych do innoj parafii (można w ted y szczególnie podkreślić 
pow szechność Kościoła — z biskupem  koncelebrują w szyscy  duszpasterze pa­
rafii, których w ierni m ają być bierzm owani), trzeba dążyć w  poszczególnych  
w spólnotach do tego, aby w yn ik łe  stąd straty w yrów nać przez odpow iednią  
organizację bliższego przygotow ania do tego sakram entu. Trzeba najpierw  
uśw iadom ić sobie, że przygotow anie bliższe tylko w tedy ma sens i  przyniesie  
jakiś praw dziw y owoc, gdy istn ieje  przygotow anie dalsze, to znaczy, gdy całą  
pracę duszpasterską przenika odpow iednia atm osfera. H om ilie, katechezy, kon­
fesjonał m uszą „zauw ażyć” i ukazać w ierzącym  Ducha Św iętego w  K ościele, 
Eucharystii i w  innych sakram entach. N ależy n ie tylko zasłaniać Ducha Ś w ię­
tego w  roku liturgicznym  przez m ajow e, czerw cow e, p ierw sze K om unie św ięte, 
lecz Go w yraźnie ukazać, szczególn ie eksponow ać. W P olsce zauw aża się n ie­
znajom ość p ieśn i o D uchu Św iętym , choć istn ieją  a niektóre są piękne. Trzeba 
te p ieśn i koniecznie w prowadzić do naszych nabożeństw .

Jednym  z elem entów  dalszego przygotow ania jest rów nież stosunek kapła­
nów  i w iernych do bierzm ow ania „w niebezpieczeństw ie śm ierci”. Jest to  
szczególnie aktualne odnośnie m ałych dzieci. W takiej sytuacji każdy kapłan  
m a obecnie prawo bierzm ować, a naw et jest to jego obow iązek płynący z w ia ­
ry i m iło śc i7.

Przygotow anie dalsze, obejm ujące chociażby podane w yżej elem enty spra­
w i, że „w spólnota, w  której dokonuje się bierzm ow ania jest pobudzona do 
rozpoznania działania i znaków  Ducha Św iętego dokoła niej i w  niej... M iędzy 
tym i znakam i często odkryw a się i w ym ienia oznaki solidarności i pojednania. 
Duch Ś w ięty  objaw ia się jako Duch m iłości... zachęca chrześcijan do w yjścia  
sobie naprzeciw.,. D zieci, które przygotow ują się do bierzm owania, ćw iczą się  
rów nież w  grupie w  takim  rozpoznaw aniu działań Ducha Św iętego. N ie chodzi 
tu o przygotow anie kilkudniow e, ale o postępow anie, które rozciąga się na m ie­
siące, a naw et na lata... Potrzeba w ięc autentycznej w spólnoty, autentycznego  
żyw ego Kościoła, aby bierzm ow ani m ogli dośw iadczyć praw dziw e chrześcijańs­
tw o” 8.

Również szafarz —  biskup, który przew odniczy w  tym  sakram entalnym  
spotkaniu w iernych z C hrystusem , pow inien być dla n ich  znakiem  jedności 
w  Duchu Św iętym . D latego trzeba uśw iadom ić w iernych, dlaczego ten sakra­
m ent zarezerw ow any jest biskupowi: jest on znakiem  jedności, którą urzeczy­
w istnia Duch Ś w ięty  w  różnorodności w spólnot, a przybycie biskupa ukazuje 
w yraźniej jedną z m isji kapłaństw a hierarchicznego, którą jest budow anie 
w iernych w e w spólnotę Kościoła, gdyż on przekazuje w  D uchu Św iętym  pos­
łannictw o poszczególnym  w spólnotom .

s T a m z e ,  79.
• J.-M. H u m  OP, R éflex ion s pastora les sur la C onfirm ation  La maison

D ieu (1958) nr 54, 162.
7 O rdo C onfirm ationis, P raenotanda  3.
8 B. V i o 11 e, art. cy t.,  83 n.

8
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Jeśli to tylko m ożliw e, należy  naw iązać kontakt z biskupem , aby n ie  zjaw ił 
się  w  tym  dniu jako „obcy”, który przyszedł dopełnić „obrzędu”. Można np. 
listow n ie  zapoznać go z problem am i życia danej w spólnoty, a potem  um ożliw ić  
w  ram ach liturgii (w  pow italnym  kom entarzu w stępnym ? przed homilią?) 
kandydatom  i członkom  danej w spólnoty przedstaw ienie sw ych osiągnięć i tru­
dności i planów . W takim  ujęciu przybyw ający biskup ukaże się pełniej jako 
ten , który w  im ieniu  C hrystusa, m ocą Ducha Św iętego, przychodzi „gromadzić” 
C iało Chrystusa, spraw iać, że posłannictw o danej w spólnoty staje się bardziej 
autentyczne 9.

Jednak naw et w  ram ach takiego przygotow ania dalszego nie w ystarczy — 
dla zainteresow ania parafian zbliżającym  się dniem  bierzm ow ania — ogłosze­
n ie  zbliżającego się faktu. N ależy jako przygotow anie bliższe zorganizować coś 
na wzór now enny apostołów  z M aryją w  w ieczerniku, to  znaczy zaprosić pa­
rafian do w spólnej m odlitw y. W arto uśw iadom ić sobie, że w  ew angelii tylko  
w  tym  jednym  w ypadku odnotow ano tak długie przygotow anie m odlitew ne, 
w yraźnie zalecone przez C hrystusa w spólnocie A postołów . Trzeba oczyw iście  
now ennę taką ogłosić k ilka n iedziel w cześniej. N ajlepiej rozpocząć w  poprzed­
nią n iedzielę nabożeństw em  dla całej parafii. To nabożeństw o rozpoczyna ty ­
dzień, w  którym  bierzm owani będą jak gdyby prow adzeni przez starszych  
w  w ierze. N a każdy dzień można zaprosić inny stan: m atki, ojców, chrze­
stnych, rodzeństwo... B ędzie to zgodne z zaleceniem  sto licy  św iętej, w edług  
której przygotow anie ochrzczonych do tego sakram entu należy do ludu Bo­
żego i to do w szystk ich  jego członków .10 W w ig ilię  urządza się „pielgrzym kę” 
do źródła chrzcielnego i paschału. Może m ieć ona kształt liturgii słowa: pery­
kopy w ybrać z proponow anych na dzień bierzm owania, psalm  m edytacyjny, 
hom ilia, m odlitw a pow szechna, ułożona przez m ających być bierzm owanym i, 
kantyk uw ielbienia: „I m nie uczynił w ie lk ie  rzeczy, który m ożny jest”.

Sam o przygotow anie tych, którzy decydują się na osobow e spotkanie  
z C hrystusem  w  sakram encie bierzm owania, pow inno odbyw ać się w  ramach  
nabożeństw  katechum enalnych, tzw . skrutiniów , przypom nianych i zalecanych  
rodzinie K ościoła szczególnie w  dokum encie De in itia tion e Christiana a du lto ­
rum . P oleca to rów nież w yraźnie w  O rdo C on firm ation is  (nr. 3).

Stolica Św ięta  zaleca odwrót od „przygotowania do sakram entów ”, które 
przecież ma być inicjacją do  życia Chrystusem , a n ie  szkolnym  poznawaniem  
kilku  definicji. Obfitość m ateriałów  w  form ie w ykazu odpow iednich czytań, 
psalm ów  i m odlitw  znajdujem y w e w szystkich  dokum entach odnow y liturgicz­
nej trzech sakram entów  inicjacyjnych.

W okresie przygotow ania bliższego, które pow inno trw ać k ilka m iesięcy, 
trzeba szczególnie zainteresow ać się tym i, którzy m ają być bierzm owani oraz 
ich  rodziną i chrzestnym i. Przede w szystkim  starać się w ytw orzyć odpowiedni 
nastrój w  tych rodzinach, zainteresow ać tym  sakram entem . Jest to czasem  
ła tw iejsze  niż się wydaje.

Jednym  ze sposobów  będzie odpow iednio przeprowadzony wybór chrzest­
nych: można go pow ierzyć dzieciom , odpowiednio k ierując ich m yślam i, po­
glądam i, w ym agan iam i.11 N ależy uczynić to na kilka m iesięcy przed uroczys­

9 T am że, 85— 86.
10 O rdo C onfirm ationis, P raenotanda  3.
11 O w yborze „chrzestnego” m ów i O rdo C onfirm ation is  w  P raenotanda  

5—6. Zaleca, aby, jeśli to m ożliw e, był to ten sam człow iek, co przy chrzcie 
św . Podkreśla to jedność sakram entów  inicjacyjnych. C hrzestnym i mogą być 
rów nież w łaśn i rodzice dziecka. K om entatorzy w ysuw ają  m ożliw ość chrzestne­
go  „grupow ego”, ale ty lko w  takich w arunkach, gdy on rzeczyw iście może 
w  szczególny sposób spełnić rolę „pom ocnika” na drodze w iary, co jest p ierw ­
szym  jego celem . Stąd, w  w ypadku, gdyby np. podający k iedyś do chrztu stra­
cił w iarę, nie pow inien być proszony teraz na chrzestnego.
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tością, w tedy m ożna pogłębić zrozum ienie, odpow iedzialność tak rodziców, jak  
i  chrzestnych przez serię skrutiniów , można rów nież dopełnić tę form ację np. 
przy pom ocy listów  okólnych przesyłanych przez dzieci do za in teresow an ych .12

Obecnie coraz w ięcej uśw iadam iam y sobie konieczność pom nożenia etapów  
przygotow aw czych, doprow adzających do owocnego spotkania w  sakram encie. 
Z astanaw iając się nad pojęciem  opus operatum , które niektórych doprowadziło  
do rubrycystycznego w alidyzm u, rozum iem y, że Bóg m oże w  jednym  m om en­
cie w szystko uczynić. Przypom inam y sobie jednak, że On w  działaniu sw oim  
dostosow uje się do naszej, stworzonej przez N iego natury. C złow iek zaś potrze­
buje czasu i licznych aktów. Tylko na takiej drodze będzie się urzeczyw istniała  
jedność człow ieka z C hrystusem  Z baw icielem  oraz przyjęcie Ducha Św iętego. 
T ylko tak pogłębi sw ą przynależność do ludu m esjańskiego i odczyta ow ocnie 
sw oje chrześcijaństw o i posłannictw o.

Praktyką, która jest m ożliw a i w łaściw a tylko w e w spólnotach praw dzi­
w ie zaangażow anych w  chrześcijaństw o, jest b ierzm ow anie w  term inach n ie ­
zależnych od w ieku, od przynależności do tej czy innej k lasy  szkolnej. Chodzi 
w  tej praktyce o całkow itą dobrow olność kandydata. Sakram ent jest „propono­
w an y” przez Kościół, przez duszpasterza. Ochrzczony decyduje się i zgłasza  
się w tedy, gdy odpow iednio uśw iadom i sobie i uw ierzy w  jego potrzebę, zna­
czenie. Zachodzi w tedy coś podobnego, jak  decyzja w czesnej K om unii św ię­
tej m ałego dziecka, niezależna od term inu przygotow ania w spólnego, od „ofi­
cjalnej nauki katechizm u”. D ziecko może zjednoczyć się z Chrystusem  w  zna­
kach Eucharystii dzięki religijnej atm osferze rodzinnego dom u. I w  tym  w y ­
padku w ierzący prosi o bierzm ow anie, poniew aż przez sty l życia w  rodzinie 
i uczestniczenie w  życiu  w spólnoty  Kościoła lokalnego czy w  inny sposób  
przygotow ał się do przyjęcia tego Sakram entu.13

Dzień bierzm ow ania i liturgia tego sakram entu dość pow szechnie łączą się  
w  Polsce z w izytacją  arcypasterską. Taka sym bioza jest bardzo niekorzystna  
dla tego sakram entu, zw łaszcza, jeśli zaplanow any jest on w  dniu przyjazdu  
i  pow itania biskupa. N ależałoby dążyć do rozbicia tej „unii”, zw łaszcza z tym  
pierw szym  dniem  w izytacyjnym . W takim  bow iem  ujęciu sakram ent bierzm o­
w ania  jest z reguły źle w yakcentow any, liturgia trw a za długo i przestaje 
być przeżyciem  osobow ego spotkania z żyw ym , zm artw ychw stałym  Chrystu­
sem.

Liturgię tego sakram entu trzeba przygotować dokładnie. Szczególną uw agę  
należy zwrócić na m om ent nam aszczenia. M odlitwa n ie jest m ożliw a w  bała­
ganie, rozgardiaszu, jaki dość często da się zauw ażyć przy takich okazjach. 
U sta la  się zw yczaj, że b ierzm ow anie ma m iejsce przy ozdobionej uroczyście 
chrzcielnicy i zapalonym  paschale: jest to przecież następny krok w iary lu ­
dzi ochrzczonych. Są też w ypadki ubierania się na ten dzień w  alby, w  białe 
szaty, które otrzym uje każdy w ierzący przy chrzcie św iętym . W arto uśw iadom ić 
sobie, że chyba n ie najszczęśliw iej i zbyt jednostronnie akcentujem y białą  
szatę w  dniu pierw szej K om unii św iętej oraz w  dniu składania przysięgi m ał­
żeńskiej jako sym bol n iew inności, rozumianej dość często tylko jednostronnie. 
B iała szata jest sym bolem  nieskończenie w iększym : znakiem  otrzym ania bez­
cennego daru Bożego, uczestnictw a w  życiu sam ego Boga.

Bierzm ować należy zasadniczo w  ramach M szy św . W ten sposób podkre­
ślony zostaje fundam entalny zw iązek tego sakram entu z całą inicjacją chrześ­
cijańską, która osiąga swój punkt kulm inacyjny przez fakt zjednoczenia  
z C hrystusem  w  sakram entalnych znakach Jego Ciała i  K rwi. D latego bierz­
m ow ani uczestniczą w  Eucharystii i tak dopełnia się ich inicjacja chrześci­

12 J.-M. H u m, art. cy t., 164 n.
13 B. V i  o 11 e, art. cy t., 86 n.
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ja ń sk a .14 Obok nich w  tej Mszy św . pow inna uczestniczyć cała wrnólnota  
lokalna. C elebrow anie tego sakram entu powinno być najpiękniejszym  zgrom a­
dzeniem  K ościoła, najw ym ow niejszym  ukazaniem  jego tajem nicy. Toteż jak  
najbardziej zaleca się koncelebrę bierzm ow ania oraz M szy św iętej. Msza 
św ięta  bow iem , której przew odniczy biskup otoczony przez sw oich kapłanów  
oraz lud Boży jest najdoskonalszym , najpełn iejszym  znakiem  tajem nicy K oś­
cioła. 15 To, co tak bardzo zaleca teologia jest rów nocześnie rozw iązaniem  
praktycznym : naw et bierzm ow anie w ielk iej liczby w iernych n ie będzie trw ało  
długo. Stolica Św ięta  — zgodnie z w cześniejszym i dezyderatam i duszpasterzy  
—  zaleca w yraźnie, aby nastrój tej liturgii był św iąteczny: „curandum  erit, ut 
action i sacrae n atura fe s tiv a  e t so llem n is tr ibu a tu r, quam  eius sign ifica tio  pro  
E cclesia lokali secu m fert”.18 Przypom ina rów nież, podkreślany na każdym  
m iejscu, obowiązek czynnego uczestnictw a w szystkich w  tej liturgii, także ro­
dziców. 17 R ów nocześnie to w spólne, czynne uczestnictw o w  liturgii jest jak 
najw łaściw sze, gdy celebruje się sakram ent, przez który Duch Ś w ięty  n ie tylko 
„um acnia” poszczególne jednostki, lecz buduje w spólnotę ludu Bożego.

O dpowiednio do takiej rzeczyw istości i w ym ogów  ukształtow ana jest od­
now iona liturgia tego sakram entu. „Bierzm owanie jest spraw ą całej wspólnoty. 
Ten aspekt sakram entu, który staw ia rów nocześnie w ym agania w szystkim  
odpow iedzialnym  za jego organizację, przenika jak nić przew odnia w szyj;k ie  
teksty  now ej liturgii bierzm owania. W spólnota grom adzi się i dla niej głoszone 
jest w yjaśn iane Słow o Boże. Przed tą w spólnotą bierzm ow ani w yznają swoją  
w iarę. W yznanie to jest przyjęte i ratyfikow ane przez biskupa jako przedsta­
w iciela  w spólnoty oraz przez w szystk ich  razem z nim. W spólnota m odli się 
razem  z biskupem  o dar Ducha Św iętego. W m odlitw ie pow szechnej w spólno­
ta  m odli się w  in tencji w szystk ich  bierzm ow anych, ich rodziców  i chrzest­
nych, w  in tencji K ościoła i całej ludzkości o dopełnienie skutków  Z es­
łania Ducha Św iętego. Z tą w spólnotą bierzm owani odpraw iają E ucharystię.” 18

N iektórzy akcentują tę  w spólnotę w  sam ej liturgii w  sposób szczególny  
„po doczytaniu S łow a Bożego, które przypom ina Z esłanie Ducha Św iętego  
przez Ojca i jego działanie w  św iecie  i w  Kościele... odpow iedzialni za w spól­
notę, rodzice lub dzieci dają św iadectw o, że i dzisiaj jeszcze Duch Jezusa działa 
w śród nas cuda... potem  m odlą się, aby i now o bierzm ow anych i przez nich  
urzeczyw istn iał nadal m irab ilia  D ei.” 19 Do takich i podobnych akcentów  prak­
tycznych zdaje się zachęcać i Stolica Św ięta , gdy zaleca: u n iversu s populus  
Dei... suam  conabitu r fid em  m an ifesta re  fru ctibu s, quos S p ir itu s  Sanctus in 
ipso  p ro d u x erit.20

Spróbujm y wyobrazić sobie przebieg tej w ym ow nej, uroczystej liturgii. 
Procesja w ejścia: n iesione jest w  niej św ięte krzyżmo, poprzedzają biskupa ci. 
którzy m ają być b ierzm ow ani oraz koncelebrujący z nim i kapłani. Po pocało­
w aniu ołtarza następuje jego okadzenie oraz okadzenie biskupa (zam iast oka­
dzenia przy bram ie kościoła). Podkreślam y w  ten sposób E ucharystię jako 
sakram ent in icjacyjny oraz biskupa jako „zw ornik” jedności K ościoła. Przez cały  
ten  czas św iątyn ia  rozbrzm iewa radosną kantatą: Bóg w ybiera, pow ołuje nas, 
posyła. P o pow italnej aklam acji, w  ram ach kom entarza w stępnego, gospodarz 
św iątyn i w ita biskupa w  im ieniu całej w spólnoty, przedstaw ia go zgrom adzo­

14 O rdo C onfirm ation is, P raenotanda  13.
15 KL 41; In stru ctio  de cu ltu  m ys ter ii eucharistici 47.
>* O rdo C onfirm ation is, P raenotanda  4.
17 Tam że.
18 B. K 1 e i n h e y e  r, L e nouveau  ritu el de la  con firm ation , La maison  

D ieu (1972) nr 110, 56—57.
19 B. V i o 11 e, art. cyt., 84.
20 O rdo C onfirm ation is, P raenotanda  4.
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nym  nie jako „szefa”, lecz jako „ojca w iary”, jako nosiciela najcenniejszego  
daru: Ducha Św iętego. Swój pow italny kom entarz kończy w prowadzeniem , 
przygotow ującym  w szystk ich  do przeżycia znaku pokropienia w odą święconą. 
Przypom ina on zgrom adzonym  Chrzest, p ierw szy krok na drodze inicjacji 
■chrześcijańskiej. Pokropienie tutaj um ieszczone, będzie pełn iejszym  znakiem  
n iż  dotychczasow e przy pow itaniu w  bram ie kościoła. W czasie pokropienia, 
a  m oże lepiej w  ciszy po kom entarzu, ktoś z oczekujących na bierzm owanie, 
składa u stóp chrzcielnicy i  paschału bukiet kw iatów : w yraz w dzięczności 
za dary życia Bożego. W ypow iedzią radości i w dzięczności jest rów nież śp iew  
Chu>ała na w ysokośc i Bogu. Jest to bow iem  hym n śpiew any kiedyś w yłącznie  
w  okresie Paschy, a naw et ty lko rezurekcji, czyli W igilii Paschalnej, której 
przew odniczył biskup. Jest to  w ięc hym n now o ochrzczonych.

W liturgii słow a radością brzmi psalm  responsoryjny. W szyscy powtarzają  
A lle lu ja . P rzecież b ierzm ow anie to szczególne dopełnienie uczestnictw a w  m is­
terium  Paschy. W szyscy w ysłuchali z uw agą Chrystusa przem aw iającego przez 
czytane Słow o Boże. Pragnący bierzm owania w yw oływ an i są teraz im ien n ie21 
i  zbliżają się do biskupa. Tym  gestem  m ów ią, że pragną tego sakram entu. 
G dy jest ich bardzo w ielu , rubryka m ówi, że nie należy w tedy w yw oływ ać  
ich  po im ieniu.

W ydaje się jednak, że w  takiej sytuacji byłoby w łaściw e jakieś wyraźne 
przedstaw ienie ich  biskupow i, w yraźne stw ierdzenie, że pragną tego sakram en­
tu. M ógłby to uczynić proboszcz w  ich im ieniu, a m oże lepiej ktoś z nich czy 
naw et w szyscy razem  odpow iednim  znakiem , m oże krótkim  śpiew em . Gdy 
w szyscy zajęli już w łaściw e, w yznaczone im uprzednio m iejsca, można w pro­
w adzić w spom nianą w yżej szczególną godzinę św iadectw a: przedstaw iciele  
rodziców, chrzestnych i bierzm ow anych, opow iadają, jak  i wśród nich dzisiaj 
Duch Św ięty  działa cuda.

H om ilia biskupa, który rekapituluje w szystk ie słow a i znaki, przygotowuje  
bezpośrednio do odnow ienia przyrzeczeń chrztu św . czyli przym ierza zawartego  
w ted y przez Boga z każdym  z ochrzczonych. W ydaje się, że sform ułow anie py­
tań  przez celebransa pow inno być takie, aby odpow iedź — podobnie jak  
w  tek ście  łacińskim  — sform ułow ana była w  liczbie pojedynczej: chodzi prze­
cież o osobiste zaangażow anie każdego. Podobnie jak  przy chrzcie w yznanie  
bierzm ow anych „dopełnia” w  im ieniu  w szystk ich  zgrom adzonych celebrans. 
Jednak i w  tym  w ypadku, jeszcze m ocniej niż przy chrzcie, najw łaściw szym  
w yrazem  tej w iary w szystk ich  zgrom adzonych i całego K ościoła będzie odpo­
w iedn i w spólny śpiew . Zw rotki „na C redo” z daw nych tzw . pieśni m szalnych  
są tu  jak najbardziej na m iejscu. Pow inny zabrzm ieć szczególn ie mocno, po­
tężnie.

N astępuje w ym ow ny gest w yciągniętych  nad głow am i bierzm owanych  
kapłańskich rąk, ukazujący hierarchiczność w  łon ie rodziny K ościoła św iętego  
i zaraz potem  chryzm acja. Ważną jest w  tym  m om encie taka organizacja, 
aby dokonało się to w  doskonałym  porządku, w  nastroju m odlitew nym . Trzeba 
to  uprzednio dobrze przem yśleć i przygotować do tego zainteresowanych. 
W zw iązku z w prow adzeniem  tutaj koncelebry trudno dać jakieś konkretne 
rady: w szystko zależy od kształtu  św iątyni. W ydaje się jednak, że kapłani 
będą przechodzili, a bierzm owani stali w  w yznaczonych m iejscach. Upraszcza 
sytuację i cieszy fak t (zgodny z w ym ogam i pełniejszej w ym ow y znaku), że 
w  odnow ionej liturgii nie m ów i się nic o w ycieraniu czoła bierzm owanych. Nad 
w ypełn ien iem  czasu potrzebnego na chryzm ację i jego m odlitew nym  ukształ-

21 Obecnie przy bierzm owaniu nie potrzeba sobie w ybierać dodatkowego 
im ienia. Podkreśla to rów nież jedność sakram entów  inicjacyjnych. W ydaje się 
jednak, że m ożna podtrzym ać ten zw yczaj, gdy dziecko nie nosiło im ienia  
św iętego.
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towandem czuwa przez cały czas odpow iedni kom entator. N ajlepsze będą pieśni
0 Duchu Św iętym , odpow iednio dobrane psalm y oraz ch w ile  św iętego m ilcze­
nia „konstruktyw nie podbudow anego” krótkim i kom entarzam i.

Po chryzm acji rubryki w spom inają tylko o m yciu rąk przez biskupa i ce­
lebransów. N asuw a się propozycja pew nego dopełnienia znaku. Przy chrzcie
1 przy pierw szej K om unii w prow adzam y znak św iecy  zapalanej od paschału. 
Trzym a ją i n iesie  w tedy ojciec. Czy n ie  byłoby w skazane, aby i teraz ojciec 
zapalił tę św iecę od paschału i po odpow iednim  kom entarzu celebransa lub 
proboszcza przekazał ją  sw em u dziecku? Dopełnia się w łaśn ie jego inicjacja, 
będzie m usiało iść w  życie w iary coraz bardziej sam odzielnie. M odlitw a pow ­
szechna „w opraw ie” zapalonych św iec chrzcielnych w  rękach now o bierzm o­
w anych m iałaby szczególną w ym ow ę, podobnie cała liturgia Eucharystii.

Procesja z darami w  liturgii przygotow ania jest jak najbardziej wskazana  
w  tym  dniu. Przecież w spólnotę buduje mdłość. Trzeba podczas m iesięcy  przy­
gotow ania pom yśleć i  o niej, przedyskutow ać z przygotow yw anym i cele sk ła ­
danych darów, ich „kształt”: pomoc dla opuszczonych? dla ubogiej parafii —  
w edług oceny biskupa? dla m isji? zebranie tacy przez bierzm ow anych na inny  
specjalny cel? Różne są  m ożliw ości, ale sam fakt jest konieczny. Procesji 
tow arzyszy śp iew  allelujatyczny, dziękczynny: Panie Boże, tak szczodrze nas. 
obdarzyłeś i obdarzasz, obyśm y um ieli jak Ty, zgodnie z T w oją w olą nieść to 
dobro w szystkim .

W ielka M odlitw a Eucharystyczna, którą rozpoczyna prefacja, może być 
rozpoczęta w yrazam i dziękczynienia w ypow iadanym i jednym  krótkim  zdaniem  
przez przedstaw icieli rodziców, dzieci, duszpasterza. Eucharystia dokonuje się 
hic e t nunc i  bardzo zyskuje na konkretności i aktualności.

M odlitw a Pańska, m odlitw a rodziny Bożej, domaga się specjalnego w pro­
w adzającego kom entarza celebransa, podobnie jak znak pokoju: zw iązane są  
w  sposób szczególny z bierzm ow aniem . Dla podkreślenia m isterium  jedności 
w  Chrystusie dobrze będzie, jeśli celebrans będzie m ógł połam ać dużą hostię, 
której cząstkam i obdzieli jak najliczniejszą grupę bierzm owanych.

Procesja kom unijna zaw sze pow inna być najpiękniejszą procesją mszalną, 
dzisiaj szczególnie. Postaw a stojąca (najczęściej będzie w  kościele tłoczno),, 
radosny śp iew  ukażą d podkreślą, że dopełnia się szczególny etap uczestnictw a  
w  m isterium  P aschy Chrystusa, w  m isterium  Jego przejścia — i dalszego 
przechodzenia w iernych do Ojca. Śp iew  uw ielb ienia (nie dziękczynienia: canti- 
cum  laudis): m oże „Ludu kapłański”? niektóre w ybrane zwrotki? N a zakoń­
czenie: „Chwała Tobie, nasz K ościele, ludu, który zrodził chrzest, oby w szyst­
k ie dzieci T w oje w  Tobie zjednoczyły się... do Ciebie idziem  w ciąż”.

ks. S tan isław  H artlieb , K o n a rzew a


